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Wydanie poranne. O g ło sz e n ia :

wychodzi 2 razy dziennie.

Z* jeden wiersz petitowy albo 
miejsce 20 halerzy.

Za jeden wiersz petitowy w rubryer 
Nadesłane 40 halerzy.

Drobne ogłoszenia po 3 halerze za 
słono. Najmniejsze ogłoszenie 
30 halerzy.

Doniesienia o Ślubach, zaręczynami 
i inne prywatne komunikaty po 
Kronice za jeden wiersz petitowy 
60 halerzy.

R o m er p o je d y n c z y :
wo Lwowie

poranny . . 3 halerze 
wieczorny . . 8 halerzy

aa profcjuyi 
5 halerzy 

10 halerzy

Bada palstwa.
(Telegram y t Dziennika Polskiego•).

P o s i i i z t i i i  Izb y  p o t i l s k i i ] .
W i e d e ń  11 grudnia. W  dalszym ciągu 

wczorajszego posiedzenia po odczytaniu licznych 
m terptlacyj i wniosków, przystąpiono do dys­
kusji nad

ustaw ą o handlu domokrążnym.
Przemawiali pp. S z u s t e r s i c ,  C h o ć ,  

# f n e r  i C h a m i e c ,  poczem § 2 ustawy przy­
jęto w brzmieniu, proponowanem przez ko­
misję.

Paragraf 3, dotyczący wymogów dla uzy­
skania pozwolenia na hm del obnt śny, po dłuż­
szej dyskusji, w którei kilku mówców wystąpi­
ło za zniżaniem granicy wieku, potrzebnego dla 
uzyskania prawa doir okrąstwa, uchwalono w 
brzmieniu przyjętem przez komisję.

D j  §  4  pp. S u s t e r s i c  i V e n c a j z  
zrzekają się głosu, a N o s k e  i E l l e n b o g e n ,  
nieobecni w sali, tra tą  glos.

P n y  § 4 alinea 1 wniósł poseł O f n e r ,  
aby kilka słów opuścić. Ponieważ rezilta t glo­
sowania nad ty u  wnioskiem był wątpliwy, 
wicepr. E a i s e r  zarządzi! imienne glosowanie, 
w klórtin  wniosek Ofnera odrzucono, § 4 
przyjęto w brzmieniu komisji.

W  dyskusji nad § 5 o wypełnieniu przezi 
władze książeczek domokrąż.ów, przemawiał 
S u s t e r s i c ,  T s c h a n ,  O f n e r ,  W o b l m e y e r  
i zastępca rządu radca sekcyjny W e i g e l s -  
b e r g ,  poczem wniosek uchwalono w redakcji 
komisji.

D § 6 o przedłużenie pozwolenia na domo- 
krąstoco, przem aw iał p. N o a k e

W głosowaniu przy ęto §§ 6, 7, 8 i 9 w 
brzmieniu, proponowanem przez komisję, po­
stem  obrady przerwano.

Wnioski naglące.
Wnioski nagltce zglos.li między innym i:
pp. F e r r i ,  V;ikoTiCZ i tow . w sprawie u- 

laskaw ienia w ythoeźców , którzy uciekli za gra­
nicę prz d staw ieniem  się do wojska ;

pp. H B j e k  i tow. w sprawie odesłania 
projektu ustawy o pijaństwie do komisji, oraz
do iib  handlowych celem zaopinjow ania;

pp. F r e s s l  i tow. w sprawie uregulowa­
nia stosunków służbowych i plac kolejarzy. 

Zniesienie k au cy j służbow ych.
Prejekt ustawy o zniesieniu kaucyj służbo­

wych przekazano komisji budżetowej, bez pier­
wszego czytania.

Złożenie m andatu do Komisji.
P. R o t t e r  złożył m andat do komisji prze­

mysłowej.
Następne posiedzenie dziś o godzinie 11 

przed południem.

Z korni Ryj.
W i e d e ń  11 grudnia. Zwołane na wczo­

raj posiedzenie komisji przemysłowej nie odby­
ło się z pow oiu braku kompletu.

Ze zjednoczenia wszechniemieckiego.
W i e d e ń  11 grudaia. Wiener Allg. Ztg 

donosi, Ż4 na ostatniem posiedzeń u Zjednocze­
nia wszei hniemieckiego, p. S haik ze względu 
ua wynik procesu w G liewinie, złożył swój 
m andat do dyspozycji Btronnictwa. Zjednocze­
nie nie przyjęło jednak tego złożenia m andatu, 
przeciwnie, wyrrzdo S haikowi podziękowanie i 
nrhwahlo na przyszłość prowadzić wszelkiemi 
siłami dalej walkę x wschodnio-nitmiecką ko- 
nipcją.

Podwyższenie taryf na drzewo.
W i e d e ń  11 gru in ia. (Tel. wJ.). Koło 

polskie, Rusmi i Rumuni wnit są dziś podpisa­
ną na pierwszem miejscu przez pp. Jaworskiego, 
Romańczuka i Lupula wspólną interpelację dn 
ministra kolei z powodu podwyższenia od 1 
stycznia 1903 przez kolej północną taryf na 
drzewo. — Wspólna ta  interpelacja wywołała 
w hbie wielkie wrażenie.

K onw encja  cukrow a.
W i e d e ń  11 grudnia. (T  l wł.). Komisja 

parłam  ntarua klubu czeskiego obradowała wczo­
raj nad kw estą  cukrową i poddała ujemnej 
krytyce przedlożeuie rządowe.

Przędli żmie to będzie przez izbę przeka­
zane osobm j komisji, złożonej z 36 członków.

K onferenc ja  poselska.
W i e d e ń  11 grudnia. Posłowie Baern- 

reilher, Fiedler. PrimaT^si, Nówek, Rozkoszny, 
Litbt, Kink, Menger, Kubr i Ptschka rozesłali 
do członków izby posłów zaproszenie tej tatś i: 
Zaprasza się posłów, których kola wyborców 
interesowane są w produkcji jęczmienia i słodu, 
eby zebrali się na konferencję celem obrony 
interesów ty  h w ainy h gałęzi zarobko, i celem 
naradzenia się nad sposobem ochrony. Z tbra- 
nie odbędzie się dziś o 5 po południu.

Sytuacja.
(Telegramy iciasne ,  Dziennika Polskiego*).

W i e d e ń  11 grudnia. Klub czeski odbył 
wczoraj wieczorem posiedzenie, na którem 
przyjął do wiadomości oświadczenie p. S tran- 
sky'ego, że wniosek, który uczynił w komisji, 
aby urzędnikom państwowym odebrać prawo 
wyboru do ciał prawodawczych, postawił we 
własnem imieniu, a nie w imieniu klutu. Klub 
przyjmując to oświadczenie do wiadomości, za­
strzegł się, iż nie zgadza się z tern osobistem 
zapatrywaniem p. Slrausky’ego.

Dalej uchwalono z pomiędzy wniosków na­
glących dać pierwszeństwo wnioskowi p. F ie­
dlera W sprawie zmiany ustawy o Tow. Zarob­
kowych i gospodarczych i glosować za pierw­
szeństwem ustawy o terminowym handlu zbo­
żem, która wczoraj z izby panów wróciła do 
izay poselskiej. W ybrano w końcu komisję z 12 
członków dla wypracowania elaboratu języko­
wego. W  dyskusji, która rozwinęła się nad ela­
boratem niemieckim, podnoszono, iż część wa­
runków, zawartych w tym elaboracie, nie jest 
do przyjęcia.

W i e d e ń  11 grndnia. Klub szlachty kon­
serwatywni j czeskiej odbył wczoraj posiedzenie, 
w którem na zaproszenie przewodniczącego 
klubu wzięli także udz'ał m zrszaltk krajowy 
O .eih ks. Lobkowic i przewodsiczący komitetu 
wykonawczpgo pnslów do sejmu czeskiego s 
tego stronniqw a hr. B o tq  my. Obaj politycy 
omawiali szeroko elaborat niemiecki, a m iano­
wicie główne jpgo punk ty : podział Czech na
obwody, wewnętrzny język urzędowy i kwestję 
mianowania urzędników. Okazało się, że wy­
wody icb zgadzają się zupełnie z zapatrywa­
niami klubu,

Podano też do wiadomości, że elaborat, 
który wypracuje klub ml doczesti, przedłożony 
będz e w poniedziałek do zaopinjewauia klubo­
wi szlachty konserwatywnej.

P r a g a  1 1 grudnia. Hlas Narada pod­
nosi, iż Nitmcy są bardio mespi kojni i w spo­
sób niepraktyzowany napierają na C echów, cho­
ciaż to dopiero kilka dni m nęło od wypraco­
wania elaboratu niemieckiego. P  sn o to przy­
pomina, ż« kiedy za hr. Thuna N.emcy otrzy­

mali gotowe propozycje ugodowe, Czesi nie na­
pierali na niih  aby zaniechali obstrukcji; dziś 
więc Niemcy nie powinni żąd.ć tego od C;e- 
chów. Idzie tu przecież o porozumienie między 
dwoma narodam i; sprawa ta  jest tak ważną, 
że niepodobna czynić ją zawisłą od istnienia 
tego, czy owego gabinetu, lub od chwilowej sy­
tuacji polityiznej.

B u d a p e s z t  11 grudnia. Sytuację tu 
uw sżrją za basdło poważną Opozycja przygo­
towaną jest prowidzić obstrukcję do upadłego. 
O dryw ająsęgłosy , że r o z w i ą z a n i e  i z b y  
j e s t  n i e u n i k n i o n e .

B u d e p e s z t  11 grudnia. Pester lAoyi 
w inspirowanym artykule zarzuca p Eoerbcrc- 
wi, że umvślnie p n ed ąg a  załatwi- nie ngudy 
i autonomicznej taryfy celnej, gdyż nie ma 
oparcia w parlamencie i nie może sobie pora­
dzić. P  Szell — pisze P ater Llcyd — drsredl 
j t ż  do ostatecznych g anic i poslawi drowi 
Koerberowi stanowcze ultim atum : przyjąć ugo­
dę lub ją  odrzucić.

Sprawa M rskisgo Oka.
(Telegram własny Dziennika Polskiego).
B u d a p e s z t  11 grudnia. Wczoraj rząd 

przedłożył s-jm o*! ustawę o uregul waniu gra­
nicy p n y  M irsteiem Oku. W motywach powia,- 
da rząd, że ustawę tę przedłożył dopiero taras 
dlatego, te  au trjacki delegat dr. Balzer w n ó J  
zastrzeżenie co da dalszej granicy gali yjsko- 
węgierskirj. R rąd węgierski m uskl więc prze­
prowadzić rokowania s rządem anstrjackita 
i o tnym al oświadczenie, iż rząd austrjacki nie 
podtrzymuje zastrzeżenia dra Balzera i wyrok 
sądu poludowntgo uważa za obowiązujący go 
po wsze czasy.

B u d a p e s z t  11 grudnia. W sejmie wę­
gierskim prezydent ministrów Sieli wa ós? na 
porządek dzienny projekt ustawy o inarty kula­
ch wyroku sądu rozjemczego w sprawie Mor­
skiego Oka. Przedłożenie to lewica orzyjęia wo­
łaniem : .Sm utna ustawa!* Kiedy Pan przedło­
żysz autonomiczną taryfę celną ?• Przedłużona 
ustawa, z 3 par gn fó w  złożona, zawiera w § l  
dosłowne powtórzenie merytorycznej części wy­
roku sądu rozjemczego, w § 2 powtarza również 
z wyroku ustęp odnoszą'y się do znanego za­
strzeżenia prof. Balcera, § 3 zaś opiewa, że 
wykonanie tej ustawy porucza się ministrom 
spraw wewnętrznych, sprawiedliwości i skarbu. 
Po kilku interpelacjach przystąpiono do dalszej 
rozprawy m d  prowizorjum budżetowem.

Dupntasja anskultantfiw sądowych.
(Tel. własny  , Dzień. Pol. )

W i e d e ń  11 grudaia. W  parlamencie po­
jawiła się wczoraj deputacja auskultantów są­
dowych galicyskicb, w której wzięli udział ze 
Lwowa p p .: Gedroyć i KrzysztoLwicz, z Kra­
kowa : dr. Kasparek i Mńnnich. Wiadomo, że 
w roku zesz>ycn izba poselska uchwal ła ustawę 
o uregulowań u stosunków i płac au-kultantów 
sądowych. Ustawa ta  zalega w izbie panów i 
przypuszczają, że dzieje się to za inicjatywą i 
wpływem rządu.

Deputacja więc przybyła, aby prosić o bez­
zwłoczne załatwienie tej ustawy, lub o wydanie 
odpowiedni* g:> rozporządzenia. Członkowie de- 
putacji tej mieli się połączyć z suskultantam i 
wied ńskimi, ale gdy przybyli do W iednia, Wie­
deńczycy oświadczyli im, iż w deputacji udziału 
nie we m ą, gdyż z wszilkimi krokami powstrzy­
m ają się do 1 stycznia 1903 r.

Natomiast przyłączyło się do deputacji 
dwóch ausKuitaniów z prowincji. Z Berna, la s -
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brucku, Gracu i Tryjescu otrzymali członkowie 
deputacji tel,gram y od tamtejmyAi auskultau- 
tów, w yrtżijąee im uznanie i udzielające im 
pełnomocnictwo do występowania w ich imie­
niu. Dcputacja udała sie do ministra dra Pię­
taka, który przedstawił ją  drowi Korrberowi. 
Dr. Koerber wysłuchawszy przedstawienia de­
putacji, przyznał, ie  spraw r ta jest pieląca i 
te  należy młodym s< d iom zapewnić egzysten­
cję. Zastrzegł się przed wydaniem w sprawie 
tej rozporządzenia, ale przyrzekł, te  kwestją tą  
gorąco s.ę zajmie.

Wypadli w Wenezoik.
(lei. Deien. Polsk.).

L o n d y n  11 grudnia. Podsekretarz stanu 
C r a ń b o r n e  oświadczył w izbie gmin, te  po­
wody, jakie zm usły n ą d  angielski do wystą­
pienia przeciw Wenezueli, zostaną przedstawione 
jasno w piśmie, które niebawem bt,d:ie ogło­
szone. R  id angielski r< śc sobie pretensje do 
odszkodowania ze strony Wenezueli za ni opra­
wne wmieszanie s ę  w d iedzinę handlu, odby­
wającego się za pomocą angielskich okręgów 
handlowych, za szkody wyrządzone angielskim 
poddanym itd. Na zaiytanie, jakie są ostatnie 
wiadomości o tern nieporozumieniu, oświadczył 
mówca, że zastępca Ai gl;i w Wenezueli otrzy­
mał n ikaz przedłożenia Wenezueli ultimatum 
s terminem 24 godzinnym, po upływie tego czasu 
ryiecb&l z Caracas i miał zatrzymać s ę  przez 
jeden d ień w La Guayra. Rząd dotychczas nie 
otrzymał żadnej afi.jalnej wiadomości o uwię­
zieniu angielskich i niemieckich poddanych w 
Wenezueli. Rownipż nie jest dotąd sprawdzone 
douiesienie o w ę n u  okrętów wenezuelskich.

P o r t  O f  s p a l n  11 grudnie. B u ro  
R eutera donosi, ie  an g u lsu e  i niemieckie ok rę­
ty  wojenne nietylko z jm ą domy n ien ;zą> e  
».r ędy celne, lecz urządzą blokadę wybrzeży 
wenezDe'sk eh.

L o n d y n  11 grudnia. Telegram Biura 
R  u*era z Caracas den si, że 4  okręty wojenne 
wenezuelskie w porcie La G ayra opanowała 
zjed o z n i flot* niemiecko augieiska i ż ;  wszy­
scy po^d^ni ar>pi scy w C iracas s.i uwiezieni.

N o w y  J o r k  l t  giuania. D pesztz  Kmgs- 
town d n  »si, że angielski i k ęt wojenny .Iode- 
f  tig b*e* przewóz! wa d o m ść, że prezydent 
W<nezuili C stro za-bewuje się wyzywająco 
i iu p ił  'e ohojelrie wobec grożącej blokady.

L o n d y n  11 grudnia. B nro R  u b ra  do- 
so s i: K. „tan wojennego okrętu ang;elskiego 
,R  tr.bution* wysiał wczoraj pnpcludoiu przez 
«s bnego turjera  ultimatum do Caracas, wy­
znacza jąc 48 godzinny lematu do załatwienia 
sprawy.

Rząd domaga się natychmiastowego zapła­
cenia gotówką po 34.000 dolarów Anglji i 
Niemcom.

N o w y  J o r k  11 grudnia. T d rg rrfu ją  z 
C aracas: Prezydent Wenezueli, Castro, oświad­
czył ie  Wenezuela nie otrzymała żadnego ulti- 
ia Jum  w caiem tego słowa znaczeniu, tylko 
równoczesne żądania Niemiec i Anglji. Co do 
żądań Anglii, zresztą drobnych, Wenezuela nie 
ma ł a  d tąd ż dny b wiadomości. Po^tępowame 
Anglji iest, vd nii m Castra, nieuzasadnione.

L o n d y n  U  grudnia. E u r o  R  utera do­
nosi, te  aamiralieja o tm im l i  wiadomość 
o ujęciu w euezutlsiu go okrętu b  livar w Portof 
Spam.

Pogłoska o uwięzieniu w Caracas angiel­
skich poddanych wywołała poniekąd naw et za­
dowolenie, ponieważ w w.ęz.eciiu będą oni bez- 
pie zni, a tak byliby wydani na łuskę motło- 
cbu ulicznego.

DEPESZE
tiligraficzoi i tul (foniczni.

Stan sd *owia oes.-rza.
W i e d e ń  11 g udnia. C sarz zdrów już 

zupelaie, przeniósł się wczoraj z S ilf iib ru u n u  do 
Wiednia, aby w zamku załatwiać znowu bie­
żące sprawy państwowe.

Nowa tak sa  lekarstw .
W i e d e ń  11 g ru d n h  Jak donosi Wiener 

Abrndpoat rozporządzeniem ministerstwa s o i . . ’ 
wewu. z 4 b. m. wydaną została taksa lekarstw 
z morą obowiązującą od 1 . tyczm* J903, w 
głównych zarysach uie wiele różniąca się od

taksy obecnej. Nowa taksa podaje dla 19 a r­
tykułów wyższe, a dla 39 niższe ceny. Nakłada 
trż na apteki obowiązek utrzymywania na skła­
dzie serum autidyfteiyczoego.

Z sejmu węgierskiego.
B u d r  p e s z t  11 grudnia. Komisja skar­

bowa załatwiła także w szczegółowej dyskusji 
przedłożenie wojskowe.

Z parlam entu niemieckiego.
B e r l in  11 grudnia. W parlamencie nie­

mieckim załatwiono wczoraj w dalszym ciągu 
referaty o poszczególnych pozycjach taryty cel 
n e j; odrzucono ws ystk*e wnioski obstrukcyjne, 
domagające się edesłanią pozycyj taryf napo- 
wrót do komisji lub przejścia do porządku 
dzieupeg) nad ref ratami. Pozycje taryfy zała­
twiono bardzo szybko, ponieważ prezydent nie 
pozwalał mówić o regulaminie dłużej niż 5 mi­
nut. Oorady miały przebieg spokojny i trwały 
8*/* godeuy. Następne po.siedze ie dziś.

Be wizja konstytucji serbskiej.
B e l g r a d  11 grudnia. Dz enuik u-zędowy 

S vga, omawia ąc zapowiedzianą w programie 
rządu rewizję konstytucji, oświadcza w stano­
wczy sposóD, że rewizja ta zawisłą jest w zu­
pełności od zgodnej uchwały skupczyny i se­
natu i bez takiej uchwały nie przyjdzie do sku 
tzu. W razie rozwiązania parlam cuiu, rewizja 
mogłaby przyjść do skutku dopiero w przy­
szłej sesji.

Nagroda Nobla.
C h r y s t j a n j a  11 grudnia. Komitet dla 

rozdawnictwa Dogudy Nubia, przyznał nagrodę 
pokojową po połowie sekretarz--m międzynaro- 
d iwego biura pokojowego w Bernie szwajcar- 
skiem, Dicommuu'owi i drowi Albertowi Gao- 
batowL

Strajk i we Francji.
M a r s y ' j a  11 grudnia. Zgromadzenie 

5.000 marynarzy odrzuciło propozycję admirała 
Rcuy.era w sprawie sądu rozjemczego i posta­
nowili wezwać wszystkie organizacje robotnicze 
do p r  Hamowania strejku. Sezretrrs komitetu 
strejkującego zawiadom.! o uchwałach synayka 
„ó . t  a rzecz ogólnego strejku.

M a r s y l j a  11 grulrna. Syudykat icary- 
n sn y  odrzuul propozycja ministra marynarki 
Pdletaua w sprawie utworzenia sądu rozjem­
czego.

Konstytucja w Rosji ?
P raca zagraniczna notuje pogłoskę, że car 

M ^ołej II zamierza ogł sić konstytucję. W  tym 
celu miel być przedłożony radzie koronnej pro­
jekt, wypracowany przez Loris-Md.kowa za ży­
cia Aleksandra II Przeciw nadaniu konstytucji 
jest paitja PołjiećKmcstewa i stąd powstała po­
głoska o bliskiej jego dymisj' ponieważ carowi 
nie pod- balu się Bgitacja i opór przeciw jego 
zamysłom. Równocześnie z ogłoszeniem konsty­
tucji ma nastąpić publikacja orędzia carskiego, 
regulującego sprawę n as t pstwa tronu. Kon­
stytucja ma obejm >weć tylko rdzennie rosyj- 
sk e kraje, gdzie istoie.ą instytucje ziemskie i 
na tych iu s t j l i r ja tb  głównie się opierać. P o ­
głoska to zapewne, jak tyle innych.

T i f l i j n
Djifcrjusi .wofl *k.
C z w a r t e k  1> grudnia.
P o w s z e c h n e  w y k ł a d y  u n i w e r s y t e ­

c k i e :  W zakładzie fizycznym uniwersytetu (ul
Długosza r)  od godziny 7 */* 8 ',, wieczorem, prof.
dr. K 1 Nitlman: .Geografia Polski, część I
Królestwo polskie Podział administracyjny, stosunki 
wyznaniowe, oświata, szczegółowy opis wyżyn połu­
dniowych* (z obrazami ś»ietlojm<).

Towarzystwo prawnicze (ui- Karola Ludwika 3) • 
OJczyt dra A Ojzego V. iniarza: , 0  zaludnieniu
i własności ziemskiej w Polsce XVI wieku*. Po­
czątek o godz>nie 6 l/1 wieczorem.

Posiedzenie rady miejskiej o godzinie 9 wie­
czorem.

Filharmonia lwowska: Koncert popu.arny. Po­
czątek o godzi ie 7 ‘/i wieczorem.

Teatr miejski: .Lekcja tańców*, operetka.
Początek o godzinie 7 wieczorem.

K alendarz, Czwartek (1*): Damazego p. — 
Wojmira. — (28): Stefana mucz Wschód słońca

0 godzinie 7 minut 47. zachód o godzinie A 
minut ó s .

S t a n  p o w i e t r z a :  Godzina 8 rano: Ciepłota 
— 6* R. Pogoda

M .a n o w a n .a . Wydział krajowy zamianował 
na onegdajsz*j sesji w oddziale konceptowym wieo- 
sekretarza dra Henryka Sawczyńskiego sekretarzem; 
udjunlta konceptowego Mikołaja Latoszyóskiego wice- 
sein-tarzem , koncepistę Tytusa Romańczuka adjun 
ktem konceptowym ; aplicauta konceptowego I. klasy 
dra Aotuairgo Wereszciyński»go koocepistą; apli­
kanta konceptowego II. klasy dra Stanisława Koait- 
w .kiego aplikantem konceptowym I klasy, a ukoń­
czonego słuchacza praw Zdzisława Brezany’egc apli­
kantem konceptowym II klasy.

Ir.en iesie t.ia  Namiestnik p zenidsl kierowni­
ka regulacji rzeki Daieslru między Rozwadowem a 
Żurawnem, radcę budownictwa Tadeusza Skrzysio- 
wskiego, z Ż/daczuwa do Lwowa, inżyniera Anto­
niego Gończa.czyka z Kałusza do Żydaczowa, porn- 
czając mu kierownicte-o regulacji rzeki Dniestru 
między Rozwadowem a Żurawnkm, w końcu adjuw- 
kta budownictwa Tadeusza Paszkowskiego, s Jasła 
do Kklujza, przydzielając go do służby w kierowni­
ctwie regulacji rzeki Łomnicy.

Z Uniwersytetu. P. Antoni Jótef B>nai, 
adjunkt sądowy w Kalworji Z brzydowski-j, rodem 
z Brodów, otrzymał na Uniwersytecie Jagiellońskim 
stopień doktorc praw.

Posterunki żanaarm erji w obręb,c krajowej 
komendy iandarmerji nr. 5 przeniesiono z Zawadki 
(powiat ;*kaluski) do Wi-rz 'mi, w tym samym pv- 
w iecie; z Kieparowa do Hołoska małego (powiat 
lwowski) ; z Glinnej do Krasnej k ło Zoorowa (w po­
wiecie brseżańszim).

R o ch  o g ó ln y  na szlaku kołomyjBkich kołsi 
iokaluy. h podjęto na nowo dnia 10 grudnia.

W spruwie ubezpiecseuia robotników.
M g strat miaita Lwowa zawiadamia przedsiębior­
ców, podlegających obowiązkowi ubezpieczenia ro­
botników ou wypadków z mocy ustawy z 23 gru­
dnia 188'- ńz. u p. nr. 1 z roku l* r 8 ,  łe  wa- 
dług § 21 tejże ustawy, tudzież g 2b statutu za­
kładu ubezpieczenia robotników, termin do ptitA- 
k Udania obi1 zeń i wnoszenia opłat za II pólroczs 
1902, top da nia S I grutnia ib

Z .L u tn i* . Próba chóru mięszanego odbędzie 
się we czwartak, 11 grudaia o K dżinie 7 wieeso- 
rtm  w lokalu .L u łni*.

Ssule ka w kaw iarniach lwowskich.
Dalszy ciąg rozprawy La nej o hazsptową grę w kar­
ty naznaczony zestal na dzień 17 bm Rozprawa 
poti wt prawdopodobnie trzj dni t. j. 17, 18 i 19 
grudnia.

W ystawa plakatów  artystycznych w kL
ayn io  m ie jsk ie m , jaka dziś wieczorem zostanie 
otwartą, zapowiada się niezmiernie interesująco. 
Poirwa on-i dni pięó i tak , we czwartek, piątek i 
si b itę  otwM^ą hędz e od godz 7 do 10 wieczór 
w połączeniu z humorystycznymi wie zorami rekla­
mowymi, a w niedzielę i poniedziałek przez cały 
dzień przy kom.erci0 paceiowym muzyki wojsko­
wej. Dla publirzneś i, leiy już przyg towaoych 14 O >0 
sztuk różoych -rty>ulów reklamowy h jako prezenta, 
a z droźs y h fartów, urządzona będzie loteija na 
wieczorkach reklamowy h

Przez całą noc ubiegłą trwało i dziś do pelnd. 
potrwL rozw ei sanie plakatów i dekoracji ścian, u k , 
że z uder/emem siódmej wieczornej godziny, pą. 
dwoje zupełnie ju t  urządzonych i przyatr jonycb, 
g >sc noych sal Kasyna otworzą się dla publiczności.

O k ra d z io n a  s y n a g  Do synagogi przy
ul. Żólk ewskiej 1. 2<1, dostał się uhieglej nocy zL- 
dziej, wyrwał  ze ściaoy skarbonkę, rozbił ją  i sa- 
hral celą jej zawartość, prócz tęgi, ukradł z otwartej 
szufli'y gottwzę w kwocie 13 k. 40 h.

Złapany K ieszo n k o w i c. W Ogr d ie miej­
skim, sitgoąl wczoraj, M„rjan Maślmkiewicz, st jąee 
ped i id !or*m policyioym indywiduum, do kieszeni 
Malci Bródek, faktorii, wyciągnął ,ej pugilarei
1 krzycząc .łapaicie złodzieja*, uciekać poe ąl. Pla­
tonów y policji Kohn n .t dał się w błąd wprowa­
dź ć tym on zykiem, ale pobiegł za nim i lamegfl 
krzyczącego za»re*zto»ał. Przychwyconego, któq 
przrzn il rię do kr i d. r ż j .  odd ino do kozy.

Babska słośliwość Jan SzuzL ewici, Śla- 
sarz, zamieszkały przy ul. D ogi wujem. I. 8, do­
niósł wczoraj poleli, ze niejaka pani Kapussczakowa, 
siosira wt ścicielki tej reamości, Emilji ManoDOwej, 
żrjąc z nią w niezgodzie a mieszkając nad jego 
mieszkaniem, chcąc nar-i ć sioBtrę na utratę loka­
tora s»tyka rurę jrgo pieca, połączonego a piecem, 
znajdującym się w jej mieaskaniu, przez cc po­
wstaje czaJ i dym w jego pokoju Weaorąj, gdy
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iona sk arią rg o  s ę, Zofja. zapaliła w piecu, o u  
•ęła Kapusiuzakowa zasówlę od rury i »po»*odo 
wala zaczadzenie żony Szaazżiewicza i tegoż dwojga 
dzieci, dwuletniego i o nresięrzaego, Posługacza 
Franciszkowa N., orui l a  matkę i jej dzieci, zdethl 
natomiast wskutek z.rzadienia, zusjdującj się w kl.tce 
kanar* k, wLrtoaci 14 koron.

I m a tr y k n la c ja  nowo w p isan jh  słuchaczy 
w Akad^mji ,olniczej w Duólanach odbył i się dnia 
4  bm. Cgólna liczba słuchaczy w Dublanach wynosi 
•becnie 79, w tern zaś 39 p/zyj^tych na rok 
pierwszy.

O sz k o łę  p o ls k ą  Mieszkańcy gminy Jeziór- 
ko, w pow. stanisławowskim, wnieśli do kiła mę 
skirgo tow Szkoły ludowej prośbę o wybudowanie 
im szkoły, gdyż cLcieliby .dzieci swoje wy hować 
41. dobra Ojczyzny*. K u r jer stan slawowski do­
nosząc o tem, p’sze co nastęauje : ,  Sadzimy, że
mirsskaó-y miasta Stanisławowa i okolicy, nadto 
zaś władze rządowe, autonomiczue i gmiune, jakowi 
instytucje puhl>rzne, — zmierzające do tego celu 
•siłowania kola męsk ego towarzystwa Szkcły luio- 
wrj w Stanisławowie tem chętniej poprą, i- g nina 
t* licząca około 400 mieszkańców samycb Polaków 
(z trgo 80 dzieci, bęlą-ych w wieku szkolnym), 
jest oardzo u d - g»., nie posiada ani funduszu na bu­
dowę szkofy, ani g uatu pod budowę, ani lasu, z 
któregoby magla drzewa budulcowrgo dostarczyć, o 
i  ruje zaś to, co cfi-rować eroże, t. j .  pracę rąk, 
w liczbie 150 dni roboczych.

Ubóstwo gminy tej jest przyczyną, ie  szkoły 
tam do yi-hczas. nie zorganizowano.

Od d i ów na eel powyższy prawy Polak u- 
ebyl ć się nie powinien; dlatego też sądzimy, te 
luty składkowe, które w tych dniach rozesłane zo­
staną, przyczynią s<ę wydatnie d<> poparcia inicjaty­
wy tu t  kols męskiego to warz. Szkoły ludowej*.

Strzał d o  d s łeo i. Z Przemyśla p zą da 
S a prg  d w o fakcie, w Który, g syi y nie przy oczone 

•daty i nazwiska, uiepodonna by Dyło poprostu uwie 
n y ć : ,Z  magazynów wojskowych przy ul. Pud wi­
nie, brali tolaierze 9 pułku piechoty węg el Robo- 
tie  tej przypatrywała się gromada dzieciaków w wieku 
od 8 do 10 lat, Po odjeżdzie żołnierzy, dzieci po­
częły zbierać po uli y o»ru hy węgla, sypiące się 
x  wozu Oficjał »ojstowy Kierujący magazyaem, me 
pneatrzagając dzieci, że to j*st .medopuszczalorm*, 
aby okrueby wojikowyeh węg i zb.erać na publicznej 
drodze, wi padł w towarzystwie kaprala na ulicę ze 
Strzelb* i rzucił się na dzieciaków. Maleństwa 
z  krzykiem i płaczem poczęły w ogromnym popło 
ab u uciekać w stronę d m stw. Na skręcie ulicy 
Podwinie, ofi jal widząc, że n>e dogom ucieka ącyih 
dzieci, przystanął na środku ulicy, zmierzył się 
i w y s t r z e l i ł  Przypatrujący się temu ludzie, 
ztrucbłe'i ze strachu. Huk strztlu, dym, brzęk lecą­
cy h szyb po strzale, wywołały ogó oe przerażenie. 
Po chwili rzucono się w stronę gdue padł strzał, 
a gdzie znajdowało si ę troje chłopaczków: Jsczar,
Łncrko i KoLdziej ś  epy traf, czy ki-pskie oko ofi­
cjała, uratowało dzieciaka oa nieihybnej śmierci. 
Nabój trafił w dem p. Kowalskiego, wybijając 
wszystkie szyby u mieszkaniu Anny Kclodziejowej. 
T o  d o w ó d ,  i e  n a b ó j  był  o s t r y  Jedno 
-x dzieci, przestraszone wystrzałem, dostało konwulsji 
i leży cięiao cbore *

Rekord fortepianowy. Z Tryjestu donoszą:
Wirtuoz (ortepiaoista Cumdlo Bantie, produkował się 
tutaj grą na firtep anie przez 26 gadzin. Rozpo ząl 
swój koocert w niedzielę o godzinie 8 wieczorem 
i gral bez przerwy do godziny 6 minut 20 rano. 
Po przerwie 10 cio minutowej grał dalej, aż do go­
dziny 10 minut 50 wieczorem w poniedziałek, tak, 
ie  koncert trwał c*łych 26 godzin. Przysłuchiwali 
się temu koncertów, rozmaici n.uiyrj i dziennikarze, 
którzy stanowili f rm Ine jury trgo oryginalnego po­
pisu Bantie przewyłszył swoją wytrwali ś ią ws yst- 
kicb dług^tnówią y: h mówców parlamentarnych, a 
takie i Lechera, który przemawiał tylko przez 20 
godzin.

O d w e t xa  a w a n tu r y  w  B ie ls k a . W cza­
sopiśmie ludowem Prtewudnik powiatu łowieckiego 
czytamy: Na jarmark, jak się odbył w Żywcu po 
św. Marcinie, zjechało wielu memieckii h kupców 
x  Bielska, nawet takiih, którzy uczestui'żyli swego 
ezaan w antipolskiej borbie z okazji poświęcenia 
domu polskiego w Bielsku. Kilkunastu mieszczan 
i chłopów rychło dowird-.alo się o przybyciu pruso- 
filów i zajęło a ę nimi w ten sposób, że potomko­
wie krzyżaków nie sprzedali towarów ani za hale­
rza. Mano wic e w chwili, gdy zbliitl się kto do 
krzyżackiego stragana przystępowało do mego kilku 
Irndz1, mówiąc ,  W y kupujecie u takich co ca* 
w Bielaku biliF* Naturalnie, ie w tej chwili kupu­

jący opuszczał stragan i poszedł do swoich Niemcy 
u ściekali się ze złości, przywoływali policję, ale im 
to wszystko nie pomcgio. Rzecz prosta, że z prze­
kleństwem na ustach opuszczali Żywiec.

Szczęśliwej drogi... na zawsze I
Konsul anstrjaoki w  Warszawie. Dotych­

czasowy kierownik generalnego konsulatu austrjacko- 
węg erskiego w Warszawie, baron Hoenning 0 ’Gar- 
rol, zamianowany został kierownikiem nowo utwo­
rzonego austrjackiego konsulatu w Sydney w konfe 
deracji Stanów austrjarkirb

W jegc miejsce kierownikiem generalnego kon­
sulatu AuS.ro Węgier w Warszawie zamianowany 
został Stefan Ugrcc de AbranfaWa. Generalny kon­
sul Ugron, Węgier z pochodzenia brat posła do sej­
mu węgierskiego, ba wił jako wicekonsul przed sze­
ściu laty cxas dłuższy w Warszawie i — jak tam 
lejsze pisma stwierdzają — pozostaw ił w warsza 
wskich sferach towarzyskich nader miłe wspomnienie. 
P Ugron był konsulem w nowo utworzonym kon­
sulacie w Tjflisie, a od dwóch lat konsulem w 
Aieksendrji Po N twym Raku obejmie p. Ugron 
swe urzędowanie w Warszawie.

M iljo n c w a  defraudacja w  Pradze. P r a ­
ga.  (Tel. w l) Na w izorajszem walnem zgromadze­
niu właścicieli książeczek wkładkowy h Kasy zali­
czkowej im. św. Wacława, zgodzono się jtdaogło- 
śnirj na odpUan.u i  nich 9 l proc. jako straty. Mi­
mo to jednak deficyt wynosi jeszcze póhrzecia mi- 
ljona koron.

Wóds StarocseciÓJT P r a g a .  (Tel. wl.)
Sędziwy wódz Staroczecnów hr. Władysław Rieg»r 
obcbi.J.ił wczoraj 85 rocznicę urodzin Z okazji tej 
składały mu życzenia setki deputacyj, a t-l-gramy 
gratutacyjne nadeszły ze wseysttich stron świata.

Fałszywy Sarafow, Z a g r z e b  (Tel. nl).  
Policja tutejsza aresztuwala pewne i dywióuum, któ­
re podając się za prezes* komitetu m&ued' ńskiego 
Borysa Sarafowa, naciągało rozmaitych ludzi na 
pieniądze.

Student rabusiem B u d z i e j o w i c e .  (Tel
w l) Przed ławą przysięgl/rh toczyła się tu wczoraj 
rozguwa karna przeć " 15 letniemu uczniowi gi 
mnazjalnemu Bogumiłowi Markowi, oskarżonemu o 
gwałt publiczny i rabunek Marek mbrojo-y w re­
wolwer nąpadał pod miastem na przechodniów i ra­
bów I ich. Obrońcą oskarżonego byt jego ojciec, 
adwokat z Pilzna. Przysięgli zaprzeczyli postawionym 
im pyt-nium, a trybutu! na podstawie tego werdy­
ktu Marka uwi lnit.

Po -ar. B e r l i n .  (Tel). Wczoraj w p ludnie 
zup* iło się rusztowanie, wzuirsione z powodu robót 
restauracyjnych w zamku królewskim. Pożar uga­
szono.

Eksplozja. Wi e l k i  Wa r s ż d y n .  (Tel)
O godbnie 11 w nocy nastapila w tutejszej gazo­
wni eksplo/ja. Wszystkie światła gazowe w mirście 
pop.Jy Z ludzi n i .t  nie zginął. Wybuch byl tac 
gwałtowny, że zerwał dachy magazynu i zbiorników 
gazowtrh W okolicznych domach wyleciały szyby.

B u n t r e k ru tó w . T a g a n r o g  (T - l) Onegdej 
odprowadzali krewni n t dworzec znaczną ilość re ­
krutów, którzy mieli odjechać óo Portu Arthura 
Ponieważ rodzinom ich zabr niono wstępu na dwo­
rzec i zatrzymano wraz z n a .udkami, które d'« 
odjeżdżających przysoos< bil., rrkruei powybijali 
wszystkie szyby w budynku kolrjowjm i poranili 
2 żandarmów i policjanta.

Z kresów.
Cserniowee. (<? p Iw an  Tymiński) W so­

botę, 7 b. n ., zmarł w Czerniowcach, skutkiem 
ataku apopl*k tycznego, I *an T y m i ń s k i ,  rad a 
dyrekcji skarbu, przed dwudziestu latami jeden z naj 
korliwgiy :h dzii-lec-y usl iego obozu na Bukowinie 
Dążył < n do wytworzenia wspólnej organizacji poli­
tycznej z H o la*Ów i Rusinów tamtrjs-.y h Była to 
chwila pierwszy h rurhów narodowych na bukowiń 
sziej Ru,i i przyniosła Rus nom niemałe korzyści, 
polskie bowiem stronnictwo przyczyniło się do zdo 
bycia dla nirh reprezentacji w ciałach ustawo­
dawczych. Sojusz polsko ruski nie był jednak trwa­
łym. S. p. Tymiński, zwalczany we własnym obo­
zie, przechyl I się na stronę Rumunów, którym za­
wdzięczał mandat sejmowy i do Wyd iału krajowego. 
Wkrótce jednak, rozgoryczony niepowodzeniem, usu­
ną! się całkowicie od życia publicznego

Odczyt o hypnfttyzmie.
W Czytelni katolickiej mów;l we środi dr. 

W e i g - 1  w dalszym ciągu o bypnotyzmie. D l  
m m  objawem pubypnotycznjm są halucynacje 
wsteczne. H /pnotyzer wmawia w medjum jakiś

fdkt, a medjum przypomina go sobie później u  
jawie dokładnie. Lieugols wymogi raz na pe­
wnej d_mid podpis na wessel na 1.000 fran­
ków, wmówiwszy w nią, że mu była winna.

Teraz omawia prelegent rozmaite objawy 
rzekome hypnotyzmu, co do których zacboda. 
wielka wątpliwość, a k tóre: albo są mylnie tló- 
maczone albo wyniki; m oszustwa. Pierwszym 
t; kim objawem jest działań e lekarstw z dalezg 
np. koniak trzymany we flaszce w odleglośa 
10 cm. miał upajać* Akaderoja umiejętności pa­
ryska badała tę kwestję, stwierdzono działań..:, 
ale najsilniej działała rurka pusta bez leku, za­
tem działanie pnbgalo na suggestji, a nie miała 
to nic wspólnego z naturą substancji w  ru r­
kach.

Przenoszenie odczuwania i myśli, np. bo li 
z jednej strony ciałt. na drugą, polega takżu na 
sugestji. Ciekawe są transpozycje przeniesienia 
zmysłów. Lomoroso tw ierdzi, że jeden orgaa 
może zastąpić inny, że możns widzieć Karkiem 
lub słyszeć łokciem itd. Wedle prawideł fizykal­
nych jednak nie jest to możliwem. Jasno wid; •- 
nie. stan, w stórym się widz1 rzeczy ukryte, da­
lekie i nieznane, polega zwykle na bladze i 
oszustwie. Poznawanie wLsnej choroby i lekar­
stwa na nie, da się prędzej wytłum iczyć hype- 
resttzią, silniejszem odczuciem chorych części i 
skutku lekarstw.

W d:enie rzeczy ukrytych nie da się tasze 
udowodnić. Twierdzono, że bypnotycy czytać 
mogą, zamknąwszy oczy, iecz wyznaczony b w 
tym celu nagród, nikt nie wz;ął Dalszym obja­
wem są przepowiednie bypnctyczne i działanie 
na odlegljść. Już na jawie nie można przecież 
zupełnie zaprzeczyć przeczuciom: bistorja stwier­
dza rozmaite w ypad ci. Że w hypn tyzmie me- 
djum przepowiada datę napadu, to działać t i  
może i autosuggestja pohypnotyczna. Z laniem  
prelegenta przepowiednie spełniają się trafem, 
gdyż nie zważa się na przepowiednie niespeł­
nione.

Czy możliwa jest suggestis. myśl na suge­
stia bez rozkazu słownego ty łio  skupieniem my­
śli i to z o d u J e n it?  Opowiadają o takieb przy­
kładach, pr legent opowiado o sposobach tió- 
matzenia. Na tem przerwał swój wykład od­
kładając ciąg dalszy na p ry sz lą  środę.

Dział ekonomiczny.
—  W i e d e ń  11 gmdnia. Stan Banku au 

stro-węgierskiego i  dniem 7 bm.: Bauknotów w ooie- 
gu: 1 ,553,541.000 (w porównaniu z poprzednim 
tygodniem mniej o 19 303.000); rezerwa krussoo- 
w ł: 1,4 3,737 000 (wię ej o i,i80.00Ó )'; portfel 
weksłowy: 273 114.000 (mniej o 14 933 000),
lombard papierów: 45,221.000, (mniej o 2 >1 000) ; 
banknoty wolne od podatków: 315.165 000 («uęc<| 
o 21,648.000). (Wszystkie cyfry w Koronach).

W l e u e n  10 grudnia. ńamKauęwi* gie'« 
o gols. 2 cu 30 Akcje aust-, Zakładu kórady;.
663 —, AKcje węg. Zuk1 kred. 701 50 Akąe 
Anghbanku 268’— , A tej Unionbanku f 2 7 ‘— , 
Akrje Laenderbaaku 385 —, Akcje bankm i.* 
4 4 9 ' —, Atcje Bodeneredn 913 —, AKtJr g il. 
Banku hij,oiecznegc 535*-—, Akcja kolei p a ń r ti . 
680 — , Akcje kolei poiuilr. 56 50, Akcji traci w. 
lit a) — , lit. b) —  - ę ,  Akcje kole Elte v L 
453 — , Akcje kolei Północnej 5510 Akcje koiei. 
Czernin wieckiej —*— Akcje Alp u* 361 —
Akrje Rima Mui nji 4*2 —, Akcje pragskiego T> - 
warzyitwa żeiaznigo 14 35 —, AKcje fabryki brori 
293 5 > Akcje tureckie tytoniowe 328*50 OLłig.
węg. inlema 9 ” 91, Renta majowa 1O105 Aur**,
reuta toroa 100 45 Węg.ccska renta • oroa. 97 8 0  
56 1. listy Tow kred. s itn sk  96 '15  4 pr* ..
listy Banku kraj. 97*— , 4 i pół proc. listy Ba*’ u
k raj 101*— , 4 proa Usty Banku hipot. 95 75,
4 i pól proe. listy Baukt hipot. 100 15, 5 proe.
listy Bansu hipot. 110’ , 4  proc. Gal. oblig propin,
99 25 4 proc. Gal. poż. kraj z 1893 r. 97*70,
4 proc. pożyezkt m Lwowa 94 87 Losy huest >•
I I 1 5 0 , Marki 117 O* RuDle Sn2 <5

W «4»dłkA  10 grudnia K u rs  g ie łd y  
Se eńbK lej.

Losy a) procentowe Austr. sikł kr. z obli p. 
z r. 1880 9 pros. 963 50 Austr. zakT. kr. z. cb. 
pr. x r. 1889 3 pro. 263 50; Tow żegl. u  Duj 
naju 100 ẑ  m k. 4 proc — ; Uregulow Du
naju i  1.701 100 ^t. 5 proc, 283 — ; Węg. Banka
hip. a  iOO zł. 4 proc 253 — , Pożyczka serbski,
prem. po 100 fir 3 proe. 86 75; Tureckie obi. 
prem kolej, po 400 &r. 110 75. b) bezprocentowe:
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Bndapesz enak.e (Basilica) 5 ił. 18*75; ZaU. kredyt, 
dla h. i p. po 190 ił. 434*— ; C3»; 4 0 z t. ra. k. 
187 — ; Poijczka m Insfi-uzu 20 il. 87*— ; Loxj 
m Krakowa 20 x!., 78 — ; P c ty ik a  m. Lublanj
41 xl. ' 5 — ; Ofen 40 11. 1 8 0 — ; Paliły 40 *1-
m k. 182* — ; G zti* . krcyi. austrj. tow. 10 t! 
55 — ; Gzuw. krzyża węg. tow. b xl 24*50; Lory 
Arad. ara. Rudolfa 10 x) 70*— ; Selma 40. xl. n.
- 242 — ; Potyczka aaleburska 20 xł. 76*— ;
Potyczka St. Genoib 40 zl. m. k. 245*— ; Losy
komunalne m. W ednia z 1874 roku 423 —.

-  W i e d e ń  10 grudnia (Giełda towa­
rowa). Cukier surowy od ( .  22*35 do 22*45 T aa- 
denrj i spokojna. Nafta “alicyjska od k. 27*— dc 
39*—. Tendencja niezmieniona. Spirytus od aoroa 
36 40 do 36 50 Tendencja słabsza

— B e r l in  10 grudnia Przy zamknięcia 
wazorajszej giełdy* Kredyty 211 25, Slćatsbahay 
146 25, Disconto Comandit 188 90 !3er’iósLie Tow. 
kaadl. 157*—, Laura 203*25, Bochumery 170 10, 
Kolej po/ud- wsuhoduio-piuska — * —, Rubla za go 
tówkę 216 25. Kolej warszaw, wied. — * —, Kolej 
ntnna Śródziemnego 87 75, Kolej Meridionalna 
132*50, Losy tureckie 121 50, Renta wioska — * —, 
Harpener* kopalnie węgla 167 50, Kolej Mfc.*ien- 
fcurg-Mlawka — *— . Konsolidation 339*— , Lom- 
btrdy 17 75, Kolej Henry 98*25, Niemiecki bant 
■urodo wy 115 40, Kanada Profered 127 10 ; Akcji 
łiglugi hamburskiej 97 3 0 ; W a/szawa krotka 
(Kurz W arsihau) 215*85.

— B e r l in  10 grudnia. Austrj. banknoty 
85*40, spirytus — *— .

— F&ryŻ lO grudnia. 3 fi ren u  99 7 5 ; 
mąka 28*10.

— F r a n k f u r t  10 grudnia. Austr. kred

2 1 1 2 5 ; Kolej państw. 140 7 5 ; Laura — *— ;
hstowło 189 10; ńloiay —* —■

Drobne Ogłoszenia
pa S halarza za .NlftjMzwka ^hunw B ij 30 hal,

Rutyncwsna nauczyciela ,ekoyJ farteplan‘najnowszą metodą pc 
4 ztr miesięcznie. W iadom ość: niica Kurkowa 4, parte: 
na lewo
D lo ł tl  *'e litogrsfowane i drukowane, zaproszenia,
D lbly liSty ślubne, wykonywa najtaniej Sfiyfarth & Dy- 
dyński wd Lwowie przy placu M arj.ctim  88:

S p ń c tn  <1°  m*dych d r;eci z bardzo d brenu świad. ctwa 
uCIlbin mi i g sp dyni są zar.z  do umieszczenia. Biuro 
Zagórskiej, Cho ąż zyzua 7. 903

F o r t e p ia n  .F iŁ ta*  bardzo dobry 2',0 zl. sprzt
dam, możebna zamiana, u  stroieit-la Kon- 

serwatotjum i Teatru mi jssiego, Łyczaków 4, H .oak

Nowości galanteryjne1 bronM’ d lewa’ phmmskóry już nadeszły, poleca p» 
cenach n de- niskich Seyfaith *  Dydyńskl we Lwowie p aty
placu Marjackim. 884

PdSZ U ^U je S'^ d< kn^ eUia kl^ ‘ lyslęcy korry liemnia-kó » z dosu.wą do ko ei Zgłus enia Zarząd 
dóbr DĄBRÓWKA, p S nuk z p u L n i- ia  ceny. 894

ftz ifl fotegnfil od 2 z tr . K oiST ła d *le  Ł
s l y - n s l i  n  t ,  u l.  F re d y  1. 7 .

K o e h l e r a ,  a r t y
668

U„ 7  U  1 4 -  15 la t liczącego z nkor.cz >ną I ‘ łasą gi- 
“  I*  .n u az js1 ą lub re .lną poszusuje handel korzeony

St. JAŚKIEWICZA w Rz< szowie 89T

W Kpt ó n  on  il n 1 Oun jccm, m ejsco kąpu-Swetn, 
n* i  « »  u li li w bliskość' ż ód ł mineralnych, y< od­

ległości 6 km cd Szcz, wniry, j st dom murowany skła­
dający się z trzech pokoi, kuchni, jtk  ió*m eż jednego 
p u .o ,u  i kuchni, t'zecb piwoic w suterenach i ogrodu, 
. d oeisdDim by był dla P.* peesjoni-tów do s^ized,.nia. 
Wiadomość u właściciela Antoni go Wój il a 899

Instituteur franęais. Zyblikie wicza 2 pa.rterre.
?98

posługujący ub uriru, utrzymują 
pizytulisko, w którem przyjmuje się m etle  gięte do n a ­
prawy oraz wyrah a s;ę meble na z mówienie Wystarcza 
zaw udomić przytulisko kartą or jpond- ncyjną (ul KI 
parowska 15), aby zgłosili się wychowankowie po meble, 
względ.iie po zamówienie. — Ceny umiarkowane. Robota 
staranna.

człowiek kawaler, posiadający ukończoną szkołę 
ron irzą , d Łladną znaj >n, ść prowadzenia go­

spodarstwa s t a w o w e g o ,  przytem biegły m^nii ul nt eospo- 
d irstw  wiejskich, poszuka,c cdpow hduie pos Jy Łaska­
we zgłoszenia: A W ol szyn, R dymno. 901

M llllll IIP * -wy. kapelcsz urzędnika VII rar.gi. tudzież 
fllilllll Ul płaszcz, pałasz są  do zbycia pod 1. 4 n i ći- 
m o o icza, I  piętro. 9C0

W v s n i* 7 ^ d n >  zu Pe l[ a  z f^ r ió w  i zegarów o 3 0  p r c .  
WIJo|ll Ł-CoHŁ n żei ren fabrycznych, z no«od i zwinię­
cia handlu W. GRABIŃSKI, Lwów, nl. H Icka 1. 16. 9- t

7 p n  i tp |f  srebrny z brel kami zgub io n e , ul Rrę<ą p-zez 
ŁGjj I u l  Rynek do ul. Krakowskiej Z ialazca zgłosi się 
u l Ak demicka 1. 11. goa

?nnn tfipnn ruczD!(* i " ręi!ej m< że mi ć spoi ók (tylt* IłUUU umil chrześćj nin), któ^y przystąpi do bardzo 
pewnego i rentownego interesn we Lwowie z k. pitałem 
o i 10 000 koron i wyż>-j Strata <-.>l«iem wykluczona. — 
Oferty pod .Spóla k* biuro dzienuików Buchs.ab*. 90?

Udpowiedzialuy za rećakcję; Adam Krajewski.

Właściciela i wrydawcy; Dr K Ostaszewski-Baradcki 
BCilski i Sp. — Z drukarni M. SchmitU i Sp

m

Pojedynsk z widmem.
Podczas gdy lekarze zajęli się wydojyciem  

kuli, przeszedłem do gabinetu, w którym Jan 
wieczorem dnia poprzedzającego pojedynek, po­
rządkował swe sprawy i wydawał ostatnie roz­
porządzenia.

Przez otwarte okna wpadały do pokoju 
wesołe promienie porannego słońca. Była zale­
dwie godzina dziewiąta, pojedynek bowiem o d ­
był sie o świcie.

Z sąs edniego pokoju dochodziły mnie głu­
che, bolesne jęki. Pełen niepokoju i trwogi Lrą- 
łylem bez celu po pokoju, poruszając m atbi- 
nalnie rozmaite drobiazgi, gdy nagłe ujrzałem 
na biurku dużą kopertę, położoną, jak się zda­
wało, umyślnie na miejscu widocznem. Koperta 
była ręką Jana zaad.esowana do mnie.

Czyżby to była ostatnia wola na wypadek 
śmierci ? Na zopercie nie znalazłem żadnej 
wskazówki, otworzyłem ją  zatem natychmiast 
i odczytałem następu ące pismo.

B.arriłe, d J5  paidniernika.
, Drogi mój przyjacielu 1 Zn.jd .iesz w iiśc?e 

tym przyczynę mego jutrzejszego pojedynku z A. 
Freutonem. Ofiarowałeś mi swoje usługi, nie 
żądając żadnycb wyjaśnień, chociaż sprawa zda­
wała ci się niezwykle dziwną, !e z ja uważam 
sobie za obowiązek nad ci wyjaśnienie.

Jak wiesz, przed trzema miesiącami wyna­
jąłem mieszkanie w Paryżu, aby już raz osiąść 
tam  na stale po długiej włóczędze po wszystkich 
częściach świata, tern bardziej, że mam zamiar 
się ożenić. Mówiłem ci ju t  o parn ie  Marcie L., 
którą pognałem w Indjacb.

Mieszkanie wybrałem w domu wesotym, 
pełnym światła, dość jeszcze nowym, zre.-ztą o 
zwykłym, powszednim wyg'ądzie. Urządziłem je 
także zwyczajnie cheć wygodnie. Zresztą, wszy­
stko w tej historji zwykle, banalne; wszystko, 
prócz strasznej tajemnicy, której nikt z pewno­
ścią odkryć nie zdoła 1

Przeprowadź łem się z radością, że nare­
szcie mieć będę własny, wygodny aąrik. R  dość 
to zrozumiała u t gj, kto powróci do kraju po 
diugim pobycie w Afryce, czy też w Indjacb.

Pewnego razu, po powrocie z lasku Buloń- 
skiego, spotkał mię bardzo niezwykły wypadek. 
Właściwie otrzymałem pierwsze ostrzt-żeoie.

Było to w samo południe. Otworzyłem 
drzwi kluczem, który miałem przy s .bie i wsze­
dłem szybko do gabinetu P  zy b iu riu  siedział 
kt ś tyitm  do mnie i schylony nad biurkiem, 
c&ś pisał. W pierwszej chwilt nawet się nie za­
dziwiłem, gdyż byłem pewny, że to ty jesteś. 
Nagle siedzący przy biurka odwrócił się i ujrza­

łem człowieka nieznajomego o rczkazującem, 
błyszc*ą' em spojrzeniu jasnycb, niebieskich oczu, 
z prostym nosem, rudaw ą brodą — czysty typ 
aoglo-saski.

Postąpiłem krok naprzód, otworzyłem usta, 
aby zapytać .czego pan sobie życzysz?* gdy 
nagle człowiek zniknął. Widmo się rozwiało — 
fotel mój był pusty. Nie była to halucynacja: — 
na biurku, przed fotelem, na klórym siedział 
nieznajomy, na arkuszu białego papieru prze­
czytałem bardzo niewyraźnie skreślone nazwisko: 
A. Frenton.

W tydzień później spotkałem tego samego 
człowieka, a raczej to samo widmo, w nory, 
przy świetle gazu, w mojej sypialni. Zniknąć 
tak samo, jak za pierwszym razem, szybko, mo­
mentalnie. jak płomień zdmuchniętej świecy, ale 
odtąd stał się moim gościem, gościem strasznym, 
natrętnym, doprowadzał mię do wściekłości... 
Co chwila zjawiał się, przechodził tam  i nazad, 
zachowuiąc się tak swobodnie, jakby się czuł 
w własnym d e m u ; a tak zdawał się rzeczywi­
stym, że za każdym razem rzucałem się na­
przód, aby go dotknąć, schwytać i za każdym 
razem niknął, rozpływał się w powietrzu.

Zasiągnąlem wiadomości o wszystkich po­
przednich mieszkańcach tego d o m u ; był to sze­
reg zacnych, spoktjnyih  mieszczan, którzy nie 
mogli nic mieć wspólnego z żadną zbrodnią, 
dramatem  i t. d. Porząłpm szukać w własnych 
wspomnieniat h, czy ktokolwiek nie miał powodu 
nienawidzić mnie i po śmierci mśc.ć się w taki 
sposób. Widzisz więc, że zacząłem nawet przy­
puszczać zjawiska spirytystyczne. Nic jednak 
przypomnieć sonie nie mogłem.

To jest — prawie nic; bo czyż mogłem 
brać w rachubę pewne zdarzenie, o którem 
dawno zapomniałem. Zdarzenie tak bagatelne, 
że tylko dzięki przypadkowej rozmowie z M artą 
przypomniałem sobie zajście z fakirem Gdy 
pewnego razu zwiedzaliśmy stare świątynie w 
Wizenurze, uwagę naszą zwróciła wysoka po­
stać fakira, otulonego od stóp do głowy w białą 
osłonę. Fakir, stojąc na stopniach, prowadzą­
cych do świątyni, patrzał tak dziwnie i zuchwale 
na Martę, że uważałem za słuszne skarcić go 
uderzeniem laski. Ale w tej chwili pożałowałem 
prawio swej porywczości, tak strasznie zapło­
nęły oczy fakira.

Ale jaki związek mógł mieć ów fakir z Wi- 
zenury z Anglikiem, który mnie odr iedzał w 
mojem mieszkaniu przy spokojnej ulicy Pierre- 
Charrou w Paryżu?

Wiesz, że byłem wychowany w duchu i w 
otoczeniu bardzo rei g jn em ; wierzyłem zawsze 
i z tern się nie krylem. Po długim namyśle po­
stanowiłem zasięg aąć rady spowiednika,
któremu zawsze w zupełności ufałem. Staruszek

słuchał uważnie mej opowieści, myślał długo, 
wreszcie przemówił:

— Mój synn, wypadki tego rodzaju zawsze 
sprawicją nam kłopot. W iara nasza n  echęt- 
nie przypuszcza możliwość podobnych faktów, 
choc eż, z drugiej 9trony, pismo święte podaje 
przykłady analogiczne. Mogę ci dać jedną ty^ko 
dobtą radę: — u p u ść  ten dom jatrn»jprędzej.> 
O ile wiem, narzeczona twoja wyjechała do Hi- 
szpanji; jedź za nią. Niech cię nie przestrasza 
myśl, że uciekniesz przed nieprzyjacielem; w 
danym wypadkn jest to jedyny sposób zwycię­
żenia go. Jedź natychmiast i bierzcie ślub nie 
odkładając. Lepiej będue. gdy we dwoje bę­
dziecie się muiilić : bronie przed niebezpieczeń­
stwem.

Nazajutrz wyjechałem pociąeiem kurjerskiin 
do Biarritz. Lecz w tej samej chwili, gdy wcho­
dziłem do wagonu restauracyjnego, spostrzegłem 
człowieka, siedzącego przy stoliku, który dla sie­
bie zarezerwowałem. To był on, stary znajomy 
z ulicy Pierre-Charron.

Nie było na mniejszej wątpliwości. To sa­
mo błyszczące, stalowe spojrzenie, ruda broda^ 
ten sam wygląd wyniosły, nieco ironiczny. I tym 
razem, jak tam w Paryżu, rzuciłem się naprzód 
z rękoma wrciągniętemi, sądząc, że schwytam... 
powietrze, próżnię.

Lecz niespodzianie uczułem coś dotykalne­
go, członki ludzkie, żywe ciało, człowieka, któ­
ry zerwał się z krzesła. Pięści nasze się zatknę­
ły, zanim nastąpiło uderzenie.

Obecni byli pewni, że *<szla kłótnia z po­
wodu miejsca; rozłączono nas, lecz zdążyliśmy 
rzucić sobie wzajemnie wyzwanie.

Jutro zatem mam się bić z Ą, Frentonem, 
z człowiekiem zupełnie mi nieznanym, a raczej, 
jak jestem najmocniej przekonany, z ciezna- 
nem, tajetnniczem wiamem*...

List wypadł mi z ręki.
W tem jęki i krzyki, dochodzące z sąsie­

dniego pokoju, ucichły nagle. Zapanowała cisza 
złowroga.

Po chwili drzwi gabinetu otworzyły się po­
woli i na progu stanęła blada, przerażona sio­
stra miłosierdzia.

— Operacja się nieudała. O panie, ju t  po 
wszystkiem ranny przestał cierpieć!

Przeszukałem całe Bia-rilz i okolice, aby 
się czegoś dowiedzieć o Frentonie — napróżno; 
Nigdzie ani śladu! Zniknął, rozpłyną! się, 
nlutnil.

I pomimo mego sceptyzmu, pom 'ja woli 
pomyślałem, że meże w tej c h ?ili, tam , dale­
ko, na stopniach świątyni w Wizenurze, m ar­
twe ciało fakira powraca powoli do życia i duch 
tryumfujący, zaspokojony straszną zemstą, wstę­
pują w swą zwykłą, własną powłokę...


